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DR JAN WITKOWSKI 

(5.01.1920 – 1.10.1979)

Człowiek patrzący z fotografii dobrotliwym li smutnym spojrzeniem to dr Jan Witkowski, mój najserdeczniejszy przyjaciel. Drogi nasze prze​cięły się na początku, r. 1945, kiedy ja podjąłem studia na Wydziale Lekarskim, a On, wówczas student III kursu, pracował jako asystent w Za​kładzie Histologii i Embriologii. W tej roli był moim właściwie pierw​szym nauczycielem na medycynie. Stosunek "nauczyciel - uczeń" szyb​ko przerodził się w przyjaźń. Pamięć o niej, niestety już tylko pamięć, zaczyna się dla mnie 3 października, kiedy dowiedziałem się, że Go już nie ma i inni, nie ja, poznają datę jej końca. Jednak stał się członkiem naszej rodziny nie na mocy metryki ale afektu. 

Kilka lat przepracowaliśmy razem w Zakładzie Histologii, potem obaj poświęciliśmy się anatomii patologicznej i nigdy nie zerwaliśmy ze sobą kontaktu, chociaż od 9 lat pracowaliśmy w różnych placówkach. 

W ciągu niemal 30 lat kariery zawodowej dr Witkowski pracował w Zakładzie Anatomii Patologicznej Warszawskiej Akademii Medycznej (z kilkuletnią przerwą na służbę wojskową, gdzie zresztą zachował kon​takt z naszą specjalnością) a potem w Zakładzie Diagnostyki Patomor​fologicznej Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego. Nie był badaczem, odkrywcą. Zdobył natomiast ogromną wiedzę fachową, wy​różniał się jako znakomity diagnosta, rozsądny, uczciwy. Można by o Nim nawet powiedzieć, że był klinicystą, tak żywo, bowiem, kontakto​wał się z lekarzem leczącym i tak wiele temu właśnie partnerowi wnosił, tak doskonale potrafił pytaniami i wskazówkami naprowadzić klinicystę na właściwy tor i rozwiązać sprawę ostatecznym rozpoznaniem. Stanowił ostoję Zakładu, wielką pomoc dla Pani Profesor Kobuszewskiej i magnes dla młodszych kolegów, pracujących z nim zawsze chętnie i z przyjem​nością· Miał wielką umiejętność odróżniania rzeczy ważnych od nie​ważnych, oceniał wszystko z pewnego dystansu. Dzięki temu był nieza​wodny w likwidowaniu konfliktów personalnych właśnie przez uświa​domienie, o jak dziecinnie niemądre sprawy przeważnie chodzi. 

Z tego zawsze smutnego człowieka emanowała dobroć i wyrozumia​łość i tym przyciągał. Bawił nas subtelnym, aluzyjnym humorem i cenił dobry żart. W takich, chwilach uśmiechał się, odprężał, zapominał o roz​maitych ciosach, jakich Mu życie rzeczywiście nie szczędziło. Ciężka choroba serca zatruła Mu kilkanaście ostatnich lat. Mimo choroby nigdy nie tracił kontaktu z grupką bliskich przyjaciół, był wierny, szczery i prostolinijny. Dla mnie osobiście stanowił kogoś o roli sumienia. Jemu zwierzałem się z moich kłopotów i ocen, Jemu wyjaśniałem motywy de​cyzji lub działań, jakie mogłyby być przez innych uznane za dyskusyj​ne, Jego aprobata i dezaprobata (krótkie: nobody is perfect) były dla mnie wiążące. Kazał mi być eleganckim w wyglądzie i kupował mi pięk​ne krawaty, kazał mi być eleganckim w postępowaniu. Razem gusto​waliśmy w winie, razem fascynowaliśmy się Rzymem, łaciną i psychiką małych szarych człowieczków. Niezapomniana scena, kiedy 20 lat temu kupowaliśmy w Brukseli materiał na palto: "Panie, co Pan mówi, że w tym materiale jest dziura, o co chodzi, za dziurę nie policzę". Tyle anegdot, tyle prusowskiego półuśmiechu i tyle znajomości i umiłowania życia i mimo wszystko przebaczania. 

8 października szliśmy za Nim cmentarzem Powązkowskim. Mówiłem: "idą posępni a grają im dzwony żałobne". Byliśmy posępni. Dzwony nie biły, nie nieśliśmy koron, nasza posępność nie była koturnowa ani od​świętna. Była to posępność ludzi świadomych straty, a więc biednych, znacznie biedniejszych niż choćby parę dni wcześniej. 
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